
To był rok 2010. Rok wielkich przemian. Festiwal odbywał się kilka miesięcy po tragedii

smoleńskiej, w cieniu gigantycznego kryzysu ekonomicznego, który wstrzymywał świat. I
choć wydarzenia te nadawały ton codziennym dyskusjom, to Zwierzyniec się im nie poddał.
Znów znaleźliśmy na Roztoczu bezpieczną przystań i dyskutowaliśmy przede wszystkim o

kinie. Byliśmy tych rozmów tak wytęsknieni, że nie mogliśmy ich skończyć.

Z gwarnego Mango przenosiły się późnym wieczorem nad Echo. I gdzieś w połowie festiwalu
razem z innymi kinomanami spostrzegliśmy, że jeśli jeszcze chwilę przeciągniemy nasze

nocne rozmowy, to doczekamy wschodu słońca. Zaczekaliśmy nań, biorąc orzeźwiającą
poranną kąpiel w stawie. I wróciliśmy do miasteczka, gdzie każdy miał udać się w swoją
stronę. Jakoś tak jednak wyszło, że na pole namiotowe, gdzie wtedy nocowałem, miał iść
też kolega, który potrzebował po coś podskoczyć, bodaj do Apteki. Umówiliśmy się, że
pójdziemy razem, ja miałem zaczekać na niego na ławeczce gdzieś w okolicy Dzięcioła.

Tylko że nieprzespana noc i pływanie o świcie tak mnie zmorzyły, że zamiast czekać,
usnąłem. Obudziłem się w okolicach godziny 9. Dookoła mnie spacerowali rodzice ze swoimi

szkrabami, twarz miałem spieczoną od smagającego ją promieniami słońca, plecy nie były
zbyt zadowolone z pozycji spania, po koledze słuch zaś zaginął. W oczach ludzi, którzy mijali

moją ławeczkę, byłem pewnie przykładem ofiary kilku Pereł za dużo. A ja byłem ofiarą
jedynie rozmów o kinie!
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